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Z  Petersburga, 7 ( 10) kwietnia.
NAJJAŚNIEJSZY CESARZ JMĆ NAJWYŻEJ raczył  

rozkazać: prócz pensji,  należących się ciężko ranio­
nym i rodzinom poległych,  wydawać żonom i dzie­
ciom poległych i ciężko ranionych oficerów, jako j e ­
dnorazowe wsparcie,  roczny żołd ich mężów i ojców,  
w edług  stopy żołdu,  pobieranego wewnątrz  kraju. 
W skutek tego komitet ustanowiony w  dniu 18 sier­
pnia 18 14  roku, z NAJWYŻSZEGO JEGO CESAR­
SKIEJ MOŚCI zezwolenia,  czyni wiadomo: 1) że żony 
i w dowy sztab i ober-of ieerów,  zabitych lub ciężko ra­
nionych w ciągu teraźniejszej wojny,  mogą  nadsyłać  
prośby swoje o wsparcie do komitetu,  z załączeniem  
świadectw następujących: a) od konsystorza ducho 
wnego  o prawnem ich małżeństwie;  b) od miejscowe­
go wojennego lub cywi lnego gubernatora,  że ani pro­
sząca ani mąż jej nie mają takiego majątku, któryby 
przewyższał  mienie ,  oznaczone w 8 6 6  artykule tomu 
6go układu praw wojskowych;  2) że osoby,  które ma­
ją w swej  opiece nieletnich synów wdów oficerskich 
lub ich córki,  powinny  przysłać do komitetu świade­
ctwa: aj od konsystorza duchownego 0  dniu urodzenia  
tych' dzieci, i b) miejscowego wojennego  lub cywi lne­
go gubernatora,  takiejże treści jak o żonach, z poja­
śnieniem nadto: a) że synowie nie zostają w żadnej 
służbie,  a córki nie są zamężne,  i b) że dalsi nieletni  
nie są utrzymywani  w zakładach wychowania na ko ­
szcie rządowym. (Inwalid Ruski).

We środę 6go  kwietnia,  • jenerał-lejtnamt baron 
Chaząl,  adjutant N. Króla Belgów,  mia ł  zaszczyt 
przedstawiać- się NAJJAŚNIEJSZEJ CESARZOWEJ  
MARJI ALEXANDRA) WNIE*

We czwartek 7 kw ietnia, major baron von Śeebach,  
marszałek dworu i adjutant Jego W.  K. panującego  
Sasko-AItenburgskicgo,  po dopełni eniu swego  pule- 
eefiia, mia ł  zaszczyt pożegnać NAJJAŚNIEJSZEGO 
CESARZA.  t _

Tegoż dnia jei ierał- lej tnant baron Chazal,  adjutant 
N. Króla Belgów,  mia ł  zaszczy t przedstawiać się ICH
CESARSKIM WYSOKOŚCIOM WIELKIM KS IĄ Ż Ę ­
TOM MIKOŁAJOWI MIKOŁAJE WICZOWI i MICHA­
Ł OWI  MIKOŁAJE WICZOWI.

W IA D O M O Ś C I  Z KRYM U .
I.

W dniu 4 (16)  kwietnia og łoszoną  była wiadomość  
telegraficzna o bombardowaniu Scbastopola w  dniach 
28  i 2 9  marca (9 i 10 kwietnia).  Obecnie jenerał*  
adjutant książę Gorczaków donosi pod d a t ą30 go  t. m. 
( l i m  kwietnia) następujące o tein bombardowaniu  
szczegóły.

»Od 2 5  da 28  marca (6 do 9 kwietnia) działania n i e­
przyjaciela były  takie same jak dni poprzedzających,  
t. j. posuwa ły  się zwolna za pośrednictwem podko­
pów przeciw Lunecie Kamczackićj,  a na drugich pun­
ktach wz no s i ł  on baterje w podkopach już istnieją­
cych;  ogień zaś jego  by ł  s ł aby i prawie tylko w j e ­
dnym kierunku naszych kontr-podkopowych werków  
Wołyńskiego .  Sel engiński ego  i Kamczackiego.

>>26 marca (7 kwietnia) probował  on zbliżyć się za 
pośrednictwem galerji minowych  od strony bastjonu 
Nr 4ly,  lecz roboty jego podziemne nie były  szczegól­
nej ważności.  Dla działania przeciw niemu wyprowa­
dzamy nowe  rozgałęzienia min.

27  marca (8 kwietnia),  w ciągu nocy,  roboty nasze 
ograniczały się na koniecznych naprawach uszkodzeń,  
pogłębieniu przykopów,  wzmocn ien iu  nasypki i pod­
wyższeniu trawersów.

„Nieprzyjaciel  w yk oń yw ał  roboty w przykopach po 
za cmentarzem, i przerzynał  ambrazury' w  nowej w i e l ­
kiej nasypce.  Po rozproszeniu się mg ł y ,  dostrzeżono,  
że przedłużył  przykop przeciw kątowi wyskakujące­
mu bastjonu Nr 3ci.

„Przez cały dzień ogień karabinowy na linji forty­
fikacyjnej nie ustawał .

1
2 8  m a r c a  (9 kwietnia) o godzinie 5ej rano,  nie 
przyjaciel rozpoczął  ze wszystkich swych baterji (svo-  
gólc z dwustu pięćdziesięciu dział) najsilniejszą kano  
uadę, która trwała do samego wieczora.  Przytem rzu­
cono do miasta o ko ło  2 0 , 0 0 0  pocisków; w ciągu n o ­
cy nieprzyjaciel  bombardował  także nader si lnie.  —  
tegoż dnia flota nieprzyjacielska roznieci ła parę;  ale

z p o w o d u  s i l n e g o  w z bu r ze n i a  morza po zo s t a ła  na da-  
w n e m  mi ej scu .

„ 29  t. m. (10  kwietnia) rano,  nieprzyjaciel  w z n o ­
w i ł  kanonadę.  Oczywistym celem jego było,  aby zde­
monto wa ł  działa naszych fortyfikacji, używając swych  
dział  jako baterji demonstracyjnych.

„My ze s w e j  s t ro ny ,  o d p o w i a d a l i ś m y  m u  Z p o w o ­
dze ni em na w i e lu  baterjach n i epr zyj ac ie l sk ic h zrzą­
dz i l i śmy z na czn ą szkodę  i w  n i e s p e ł n a  cztery g odz i ny ,  
z m us i l i ś m y  o k o ł o  p i ęćdzies iąt  j e g o  dzia ł do zaprzesta­
nia o gni a.  Są d z ą c  z ł e g o ,  m o ż n a  w n i o s k o w a ć ,  że Stra­
ta nieprzyjac ie la by ła  bardzo dot kl i wą.

„29 marca (10  kwietnia) wcześnie z rana, statki j e ­
go znowu roznieci ły parę, wysz ły  na morze,  i trzy­
mały  się naprzeciw zatoki po za l inją strzału,  lecz o-  
gnia nie rozpoczynały; ku wieczorowi sta ki większe  
uszykowały s ię w dwie kolumuv,  trzecią s tanowi ły  
fregaty i parostatki,  a wszystkie zarzuciły kotwice.

„Przez oba dni zabito nam: czterech oficerów, sto 
czterdziestu jeden niższych s topni;  raniono piętnastu 
'.oficerów, sześćset siedemdziesięciu trzech niższych 
stopni.

„W liczbie poległych znajdują s i ę:  waleczny i ze 
wszech miar godny komendant baterji, kapitan-lejtnant  
Szemiakin,  i bardzo wiele obiecujący miezrnan Powa-  
ł o-Szwejkowski .

„Ciężko ranieni: najbardziej odznaczający się ofice­
rowie morscy,  lejtnanci: Lwów (już umarł) ,  Zawal i -  
szYii i Krasowski; oraz bardzo waleczni i zdolni; pod 
pułkownik artylerji Roscntal i major Brzeskiego p u ł ­
ku piechoty Wołockoj .

„W ciągu 2 8  i 2 9  marca (9 i IÓ kwietnia) riicprzy 
jaciel zdemontowa ł  nam kilka dział  i lawet,  lecz tako 
,e bezzwłocznie intremi zastąpiono; wszelkie uszko­

dzenia w naSypce baterji,  uie nader zresztą ważne,  
także poińyślnić naprawiono.

„ W lioćy i 2 9  na 3 0  marca (10 na 1 1 kwietnia) nie­
przyjaciel znowu wy ko na ł  si lne bombardowanie,  ale 
bez szczególnej dla nas szkody. 3 0  marca ( I I  kwie ­
tnia) o świcie,  sześć wyborowych  rot francuzkich rzo 
ci ły  się na nasze iożamenty przed basl jonem Nr 5ty 
opanowały  je chwilowo,  i zamierzając obrócić te loża 
men ty na przykopy,  wzię ły  się natychmiast do robo 
ty, lecz wyparl iśmy ich kartaczaini. Następnie miały  
miejsce jeszcze iw  ii potyczki ręczne,  które się skoń ­
czyły  na tern, że lożaineuty znowu zajęte zostały przez 
naszych tyralierów.

„ Ra no  tegoż  dnia 3 0  marca (11 kwie tni a) ,  n i e p r z y ­
j ac ie l  r o z p o c z ą ł  ze ws z ys t k i ch  s w y c h  d z i a ł  trudną do 
uw ie rze ni a  s i l n ą  kan onad ę,  która po p e w n y m  czasie  
s ł a bn ą ć  zacżynnła .  ale w ko ń cu  dnia w z m o g ł a  się  z n o ­
w u  nadzwycz aj ni e .

„Załoga nasza zachowuje się po bohatersku.— Stra­
ta jaką ponios ła w dniu 3 0  marca (11 kwietnia) nic 
jest jeszcze dokładnie wiadomą.  [Ruski Inw.)

II.
Jako dodatek do podanej poprzednio wiadomości  te 

legraficznej o działaniach zaszłych ko ło  Sebastopol  
od 3 0  marca 111 kwietnia) do 3 (15 kwietnia) ,  jene  
rał-adjutant książę Gorczaków donosi  pod tą ostatnią 
datą, że nieprzyjaciel  nie przestaje kierować natwier  
dzę we dnie jak najsilniejszą kanonadę,  a w nocy nie 
ustanne bombardowanie.  Pomimo jednak częstego o 
guia jego baterji, uzbrojonych mniej  więcej w 3 5 0  
dział  (w tej liczbie 8 0  moździerzy),  i skoncentrowa­
nego ich działania,  strata załogi  naszej stosunkowo  
nie może być uważana za zbyt wielką; liczba zaś dział  
które nam zdemontowano jest umiarkowana,  albowiem  
wszystkie werki  opatrzone są w dostateczną ilość  
trawersów,  a zasłona baterji Zabezpieczońa jest bl in-  
dażami.

Artyłerja nasza również nie umilkała we  dnie,  i za 
pomocą swych zręcznych i z z imną krwią wykonywa  
uych działań,  zdemontowała wiele  dział  nieprzyja 
cielskich i zasypała ambrazury kilku baterji. Wszyst­
kie zrządzone nain uszkodzenia,  naprawiane bywają  
jak najczynniej w nocy.  W miejsce dział  zdemonto  
wanych ustawione zostały inne,  a strata załogi  sk om­
pletowaną Została posi łkami ,  które nadciągają,  tak że 
3 (15)  kwietnia Sebastopol  był  również jak przed roz­
poczęciem bombardowania silny.

Obok tego ogólnego rzutu oka naczynv waleczności  
dokonywane przez obrońców Sebastopol" i, jenerał-adju-

tant książę Gorczaków podaje szczegóły o robotach o-  
blężniczycb i działaniach jakie miały  miejsce w ezasie 
bombardowania.

3.1 marca (12 kwietnia))  nieprzyjaciel  atakował  ze I 
znaczneini s i łami lożament wznies iony przed 5m ba- 
stjonem; lecz pierwszy jego atak został  odparty przez 
2gi bataljon Ko ływańskiego  pułku sztrzeleów. d ow o­
dzony przez Pu łkownika  Temirjaziewa.  dowódcę te - j  
gaż pułku.  Dla Wyjaśnienia następnych działań nad­
mienić  należy,  że na całćj długości  naszej linji obron­
nej, urządzone zostały dla naszych strzelców celnych  
nie wielkie Iożamenty,  które wznoszą się bliżej od ro ­
bót oblegającego nieprzyjaciela niż od szańców na­
szych. Nieprzyjaciel widząc jak wielkie ponosi szko- j  
ly z powodu tych naprędce wzniesionych Iożamentów,  
zwraca obecnie celem zmuszenia nas do opuszczenia  
ich, wszystkie us i łowania,  które kosztują g o  zapewne I 
bardzo drogo,  a lbowiem przodowy nasz ł ań tuch  od­
parł  kilkakrotnie napastujących bagnetem lub dozwa-  
ała im zbliżać się i stawać pod s i lnym ogniem karta-j  

czowym najbliższych werków.
Tegoż dnia o 4ej po południu,  wyśadżi l iśmy z po- l  

wodzeniem w powietrze odkop poprowadzony przez I 
nas przeciw galorjom nieprzyjaciel skim,  które kiero- j  
wano ku 4mu bastjonowi.

W nocy na 1 (13)  kwietnia; oblegający powzięl i !  
byli zamiar zawładnięcia haszćmi lożamentami wznie- l  
siouemi w wąwozie pomiędzy 4m i 5m bąstjoiiem.]  

ecz umieszczeni  tam Ko ływańcy i Jakaterynburcy 
poszli na baznety i odparli nieprzyjaciela.

1 (13)  kwietuią,  artyłerja nasza zmusi ła kilka bą-  
ji nieprzyjacielskich do umilknienia,  a na wielkiej ba- l

ferji angielskiej wysadzony został  w powietrze przez 
lęż artylerję skład prochu i obalone cztery ambra­
zury.

Przez  c a ł y  ten czas flota s p rz y m i e r zo n a ,  sk ład aj ąca  | 
s i ę  z 2 0  o kr ę t ó w ,  9 fregat ,  4  kor we t ,  2 2  p ar os t at kó w  
i 4 łodz i  ka no nj crs ki ch ,  s ta ł a n i e cz y nn ie  na ko twic y  
n ap rz ec i w zatoki  Karnyszewoj  i strelcckidj;  lecz  1 (13)  

wifetnia p o c z ę ł y  s i ę  od niej  j e d en  po drug im o dł ą cz ać  | 
trzy parostatki ,  które po ki lku da ny ch z naszych w a ­
rowni  wys t rz a ł ac h ,  w r ó c i ł y  z n o w u  do swej  flotv.

Z 1 (13)  na 2 (14)  kwietnia,  załoga rozpoczęła ro­
boty mające połączyć .oddzielne Iożamenty przed ba-  
stjonami 5m i 6m,  dla działania wzdłuż i w tył  przy­
kopu, który oblegający poprowadzi ł  w nocy na 31 
marca' ( 12  kwietnia).  Spostrzegłszy te roboty,  nie-1 
przyjaciel atakował  je  dwukrotnie,  wziąwszy z sobą  
za drugim razem nawet  artylerję połową; lecz po rę­
cznym boju i na skutek ognia kartaczowego zmuszony I 
został cofnąć się.

W e d ł ug  zapewnień księcia Gorczakowa,  wszystkie)  
opisane tu potyczki podobają się nadzwyczaj naszym o-  
chotnikom,  dając im sposobność  okazania stvej wale­
czności.

Tej że  nocy  o bl ega ją ey  p o c z ą ł  p ro wad zi ć  tajemni e  
p od kop y ku w y s u n i ę t e m u  k ą t o w i  bastjonu N r 4 t y  ; lecz  I 
o gi eń  nasz  w s t r z y m a ł  te roboty.

2 (14)  kwietnia o świcie,  nieprzyjaciel począł  da- I 
wać ognia z dwóch nowo-wznies ionych baterji; lecz 
po dwugodzinnem z naszej strony działaniu,  jedna  
z tych baterji zmuszoną została do umilknienia.

W nocy na 3 (15)  kwietnia,  posterunek nasz zosta­
jący w wąwoz ie  pomiędzy 5/n i 6nx bastjoncm, s p o ­
strzegłszy źe nieprzyjaciel zaczął, ,  wykonywać k o ło  
cmentarza roboty,  zawiadomi ł  o tern piąty basljon.

W tedy to 5 naszych wystrzałów kartaczowych wstrzy  
mało na czas jakiś pomieuione roboty,  do których jak­
kolwiek w godzinę później wzięto się na nowo,  wsze-1  
lakoż wznowiony nasz ogień kartaczowy,  zmus i ł  nie­
przyjaciela do cofnięcia się,  przyczem zostawi ł  na I 
miejscu 3 0  po leg łych ;  tejże f loty bombardowanie)  
twierdzy było  cokolwiek s łabsze.

3 (15)  kwie tni a ,  w s z ys t k i e  u s i ł o w a n i a  o b l e ga j ąc eg o )  
Celem Wy ko n yw an ia  p o d k o p ó w  zakrytych lub z a m i e ­
nienia na p r z y k o p y  I oż a m e n t ó w  przed bas t j onem Nr 
5, p o w s t r z y m a n e  z o s ta ł y  ce i ne i ni  s t rza ł ami  artylerj i  
fortecznej .

Załoga ponios ła  od 3 0  marca (11 kwietnia) do 3 I 
15) kwietnia stratę następującą w zabitych: 7 ober-  

oficerów i 4 4 6  niższych stopni,  w ranionych: 6  sztab-
o f ice ró w,  3 4  o b e r - of i c er ó w i 1 ,899  s z e r e g o w c ó w . __
Ku powszechnemu żalowi polegl i  najbardziej odzr



czający się oficerowie: Lejlnant Titow; szfabs-kapitan|zostały: 34, 88, 104, 276, 397 , 488,

‘mi a Hiszpanją niezm iernie-dostojni: dowódca lOej brygady artylerji i dowodzący s ł a we m  L,,P ° P  ' Wi lhe l me m Hau Jun i or ,  zawiązaną  zos t a ł aL ' z a w i k ł a ł a  obecne położenie m s z e  
wojskami lądowemi w 2g im  oddziale, p u łk ow n ik  Z a -  ws pó ik a  s zc z e Só ł ow a  0 b u d o w ę  m ac h i n  i o d l e w ó w.  Ws p ó ł -  J Q t o  w v j ą t e k  z ] ; s t u  0 fi c e r a  f r a n c u s l -

ni oficerowie marynarki: lejtnanci: de Fabri, Burców,

francuskiej armji z pod

Zaczął się w ielk i pojedy- 
_ .. _ .  rbarzyństwem. (?) Kiedy

P . l o n l m r  Pr i hv ł L-n™ ( '  1 l • e n  . | r y n y  z Zo ch owsk ic h  P ru s za k o wć j , 11 w 4 t om ac h  w  16 ce ,  *‘St t e n  ' U j d z i e  w a s ,  S t a n o w c z y  c i o s  b ę d z i e  j u ż  z a d a ­
m i  m i V z m a , 6  r i nn  . n •T h  p ?  1 S , l b e r s t a '  wy da n i e  ł a d ne ,  cena  rs.  2 .  N a k ł a d e m  t egoż  w y d a n e  zos t a-  n Ym - ^ g o d a  b y ł a  w w o r a j  o k r o p n a .  Wiatr d ą ł  0(1 p o -

now , m c z m a m . D urnowo i Ałtufijew; oraz m a j o r o - L  t a kże dziełko p. n. „ N a s ze  s t r o n y  i nasi  ludzie. Zbió r  Ridnia z niezm ierną gw ałtow n ośc ią ,  z towarzyszeniem  
wie: i  i IIIS tego pułku piechoty B orisow , z K o ły -  powieśc i  h i s to r ycznych  o b r az k ó w  t e g o c z e s n y c h , w s p o m n i e ń  ulew nego deszczu, aleśmy byli przygotowani Była to 

|w a n sk .ego  Jes.pow . z B iałostockiego Jeropkm. i ż y c i o r y s ó w , -  p r zez  A. W i n i a r s k i e g o ,  3 tomy w t 6ce ,  ce -  data zapowiedziana poprzednio na rospoezecie Jania 
Uom esienie  sw e  jenerał-adjutant książę Gorczakow na rs. 2 kop.  7 0 .  Oba  te dzieła są  d«  n a b yc i a  w e  w s z y - O świcie 5 0 0  armat hu kn ęło  od razu i grzm oty swe  

kończy s ło w y  następującemu » Widząc odwagę, i rzec stkich ks i ęgarn i ach  w kraju i za g r an i cą .  połączy ło  z łoskotem  burzy. Ojcowie nasi s łyszeli  na
można, w e so ło ść  za łog i Sebastopolskiej wśród n aj- |  —  Nakł adem ks i ęgarni  S.  H. Me rz b a ch a  wysz ły  W  3ciem|polach bitew za Cesarstwa po kilkaset armat urzmia-  

1 bardziej nużących robót, które prowadzone są prawie wydaniu:  „ Dz i ew i ęć s e t  na j l e ps zyc h  ś r o d k ó w  d o m o w y c h  cych przez kilka godzin: ale te działa nie m oa łv  sie r ó  
bez wytchnienia pod ogniem  piekielnym, jaki już trwa pr zec i w roz l i cznym c h o r o b o m  i c i e r p i e n io m c z ł owi eka , 1' wnać z naszemi kalibrem. Ż ołn ierzom  tylko w Krymie i  
przez 6 dni, niepodobna jest meszczycić się nazwą p«e* dra  Hol l anda,  na  wz ó r  dzieła n i emi eck i ego  ułożone,  dane|„  j est vvidzied w lińji ! >̂00 armat i straszliwy izh 
Rossjanina.u . (Ih w a lid  R u s k i ) .  1 dvvoma *ralklatami o c h o le r ze  l o c u d o w n y c h  s ku tkach  zi- i.„k i n r o m  sK s /p ć  dzień i W  4

--------------------------------  mnćj  w o d y  p o m n o ż o n e  przez  d r a  Be n ja mi na  Ro s en b l u ma ,  ,  ‘ s ł 5 s z ec  d z i e n  l n o c .  W c z o r a j  w i a t r  p ę d z i ł
l ekarza  p r ak t yku j ącego  w War sz awi e .  Szybkie  r o z k o p , e n , e " T  « e8zcz  z t y * ' ;  R o s s j a m e  m i e l i  g o  w p r o s t  W t w a r z  
i d r ug i eg o  wy d an i a  ninie j szego dzieła,  na j l eps zym jes t  d o — I. ° ,e11 r o z P ° c z i  y rano, prowadzonym b y ł  Z n a j wi ę*

W d n m  onegda j szym,  o d b y t e  zos ta ło w e  wszystkich ko-  w o d e m ,  że książka t *  zupe ł n i e  o d p o w i a d a  n i e z b ęd nś j  p o . k s z 1  e n e r g j ą .  Z  n a m i o t u  w  k t ó r y m  d o  w a s  p i s z ę  t e n  
ś c . o l ach  Rzymsko-Kato l i ck ich  mias ta  t u t e j szego ,  s o l enne  t r zebi e  w naS2ym kra j u . k s i ęgarn i a  wl ęc  oeldaj e niniejsze l lSt  P ° s p « e s z u y ,  w i d a ć  w s z y s t k i e  o k r ę t a  f l o ty ,  z r o z p i ę -  
dz i ękczynne  N a boż e ńs t wo ,  za ocal eni e : n i eb e z p i e c z e ń s t we m t rzeci e  wy da n i e  po  d s ą d  z n a w c ó w  i dla użytku ludzkości  t c n l i  ż a g l a m i  i p a r ą  g o t o w ą ,  a  n i e k t ó r e  L n i c h  za c z y  
z a g r o żo n e g o  życia JEGO ŚW1ĄTOBLIW OŚCI O J C A Ś g o P J U -  z j em p r z ek o n an i e m , - ż e  z r ó w n ś m  p o b ł a ż a n i e m  jak p o pr z e -  n a J 4  s ' ?  r u s z a ć  W t e j  c h w i l i .  M n i e m a m ,  że  z a p e w n e  
SA lXgo,  pr zy  z a padn i ęc iu  się p o d ł og i  w op ac t w i e  S ś j | (]n je p r zy j ę t ćm zostanie .  Cena rs.  ł kop 2 0 .  ( w e z m ą  u d z i a ł  w  a k c j i .  J e ż e l i  3 , 0 0 0  a r m a t  a d m i r a ł a
Agnieszki .  W kościele  me t ro po l i t a l ny m S go  Jana ,  c e l e b r o - |  —  N a k ł a d e m  B. M. Wolffa w P e t e r s b u r g u ,  w y s z ed ł  z e - l R r u a t  i a d m i r a ł a  L y o n s  p o ł ą c z y  g r o m y  S w o j e  Z n a s z e

ł ł  „Skarbczyka poezji polskiój.11 Cena każdego mi, nigdy ludzkie ucho takiego huku Ilie zasłysza ło ,  
i - • “ . | łco łjm  »vp. 2o, prenumerata ni

?• *  t a m ® *  « .  t u * * " ,  p n ,  .>licy|w nocy » | | »  j„i™ m in y  zapewne w ysad ź , ,  i s ,d z ę .  że

WIADOMOŚCI KRAJOWI]

c e l e b r o -
I wa ł  pontyf ika ln ie  JW.  JK, b i s k u p  Fi jałkowski .  W  końcu  Na-  | Szyt  t o

I bożens t wa ,  udziel i ł  p a s t e r sk i e  b ło go s ł aw ie ńs t wo ,  a nas i ę-  zeSzytu kop.  2 5 ,  p r e n u m e r a t a  na ca ł e  dzieło z 2 4  z e s z y t ó w l l n ż e ń j e r o w i e  r o z p o c z ę l i  w  n o c y  s w o j e  p r z v k o p v .  D z i ś
- -  - - =  „Ciebie l fg ,  6.  Skład  g ł ówny  w ks i ęgarn i  H. Na t ans ona ,  ‘   - IL '  ‘ -------- ‘ 4 - '  - ” -

[ Boga c h w a l e m y , 11 przy  od g ł os i e  muzyki  i t fs t rumentalnój .  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  p o d  N r e m  4 4 2  na  p i e r z e m  ( d z i e ł a  z e w n ę t r z n e ,  a  r a c z e j  p i e r w s z y  o b w ó d  f a S )  
Z woli  r ządu,  p o d o b n e  dz i ękczynne  Nab oż e ńs t wa ,  w e  w s z v - | n je i rze  I . . , . . .  J F m j  u u w u u  [ e r t i e i n t i j
stkich R z v m s k o - Katol iękich kośc io łach  kraju tutej szego za I M , . . . | ? a 2 ' C p  SZJ Stko d o b r z e  i d z i e .  I tc e  la  f  ra n -

J °  i —  N o w e  dzieło Be nedykta  A lexandrow icza . O d rzew ie lc e !  (*)  (T im es)
i jego  użytkach, z łożone  z 2 6 c i u  a rk usz y  druku ,  z r y s u n k a - j  A M E R Y K  A.

r ządzone  zostały.
NAJJAŚNIEJSZY PAN udziel ić  raczył pe n s j e  e m e r y ­

talne,  I dodatk i  do t ak o wy c h  pensj i ,  rocznie .  Otrzymal i :  
R ad c a  ho no r .  P iot r  Pachot in ,  b. s t a r s zy  ur zędnik  do  p i sma

A M E R Y K  . . .
mi i t abl i cami  rożnych  w y r a c h o w a ń  l eś nych ,  d ru ku j ąc e  się I —  Czytamy w N ew -Y o rk  H era ld  

[w Rocznikach Gospodarstwa Krajowego, w  kró t ce  u k o ń c z o - | k w i e t i i i a  :

l es twa,  do  pens j i  rs.  4 0 0 ,  d o d a t e k  rs.  2 0 0 .  PP.  Anna z Jan 
ki ewiczów Ja r có w,  w d o w a  po  

I pensj i  rs.  3 0 0 ,  d oda t ek  r s .  9 0  
b.  ur zędnik  kance l a r j i  Nami es t n ika  Król es twa ,  do  pens j i  rs  
2 ł 0 ,  d od a t ek  rs.  4 2 0 .  Ant.  Nowicki ,  a s e s o r  t ryb . ,  b.  p.  o. 
p o d s ęd k a  s ą d u  pok.  okr .  Łukows . ,  rs .  9 0 3  kop.  5 6 .  Tom 

I Machnicki ,  b.  sędzia  s ą d u  apel . ,  do  pens j i  rs.  5 7 7  kop.  5 0

leżeniu uży tkow an ie  lasów, w  szczegó lnośc i  zaś: opisy  wszy-
] , ‘ . . j . . .  . s tkich r odz a j ów drzew kra j owych ,  ich własnośc i ,  p r z y mi o t y  V  ,

T  „  , 6  1 Uk  »  p ł od a c h  s u r o w y c h  jak i p r J . k L l c o  N "
! *£■ " > *  - y ‘ ł .d  -y -d b k i  -  losie draew a

dnia lOgo
,lo - i K w i e u n a :

[ w  kanc.  Namies tn ika  Króles twa ,  rs. 1 2 0 .  Rzecz,  r ad c a  s t a - L 6™ z o s l a a ' e ’ ‘ ' v^ z' e w oddzielnćj  odb i t ce  w malćj  l i cz- l  Z upełn ie  jesteśm y bez wiadomości z Washington  
au Alez.  Mar tynow,  b. nacz.  a r ch ,  w k « n c . Na mi es tn i ka  na j ob s ze rn i ś j sz e m z n a - l j  n jc  n je  w iem y o postępie w ojowniczych projektów

(rządu przeciw Kubie
jnem zw ołan iu  kori- 

W iem y tylko, żę

(wa rn eg o ,  to jest :  ok r ąg łe g o ,  be l ek ,  kr zywek (z r y s u n ka mi  i | k o r ' v !!ja  ^ t a n d w  Z j e d n o c z o n y c h  J a m e s ła u n ,  opuściła  
wymi arami ) ,  o r az  klepek d ę b o w y c h ,  m a t e r j a ł ó w  r ż n i ę t y c h , J N c w - Y o r k  w  d n i u  5  b. m. z rozkazami Z a p i e c z ę t o w a  
budulcu ,  d r ze w a  r ze mi eś l n i cz e go  i o p a ł o we g o ;  n a s t ę p n i e | " e m ' nadesłanerni Z Washington. M n i e m a j ą  tu, że

i , , , , , e n  n r j  oi , ,  , , . ( sp os ób  ka r cz o wa n ia  lasu,  w y wó z k ę  d r ze wa ,  s p ł a w  w o d ą  .(statek ten udaje się do Hawany,
doda t ek  rs. 4 /2  kop.  50. Bart ł .  Lud.  Skwar sk i ,  b. sędzial. , . . . , , . . . , , . I n  .
sądu  apel . ,  do  pens j ,  rs.  2 2 5 , dod a t ek  rs.  3 15. Mar janna  . “P”0 1 Bpri .eid.“  !••h/ nd.'61 w da^i P « « -  Pom im o protestacj. naszego konsula, Estramps, kto-
z Ja nk o ws k i ch  ł g o  ś l ub u  Hurkowska .  2 So G r o ch o ws k a  kszta cone  p »o dv  ł eś n0 . s p o s o b y  ich wyr ab i an i a ,  m i a n o w i - j r y  o trzym ał naturalizację w Stanach Zjednoczonych.  

I w d o w a  po  ases .  t ryb.  cyw., rs.  ł 7 8  kop.  ł 2.  h m .  Wital is ,C' e:.^Henie wąglli (z rysunk iem) ,  p ęd z e n ie  t e r pe t yn y  i smoł y  zosta ł  ukarany śmiercią. Ten now y czyn okrucień-  
I Łossowsk i ,  b.  a r ch i wi s t a  s ą d u  policj i  p o p r .  wydz .  Tuł tus .  j* P “ /  ' r ^ u nk l em P lec<5w- kosz tami  z ak ł adu  i wy- stwa pana Concha, nie może zmniejszyć sympatji lu

do pens j i  rs.  1 6 5  kop.  7 5 ,  d od a t ek  rs.  1 6 4  kop  2 5  Józef  “  Zy w f r ab l an , e  d z l f g<-m, o le jów i soków,  tudzież d u  am erykańskiego d la  tych których przyciska jarzmo  
Żulicki,  b.  wo źn y  w  p r ok u r a t o r j i  w Króles twie ,  do pens j ,  1!"°y° u t w o r ó w  z d r z e wa ,  j ako to: sadzy,  pop i o ł u ,  potażu,  hiszpańskie. Flibusfjerowie nie tylko nie rozproszyli 
rs.  1 1 4  kop.  75, d oda t ek  rs.  20 kop.  25. Rom.  K o s s o b u - |  .!°l.i.Papi" a' ^ elny' | s ie* jak.się spodziewano po odkryciu ich projektów, a l e
dzki,  h. p i sa rz  s ą du  pok.  okr .  Zgiers . ,  do  pens j i  rs .
kop.  50 ,  d o da t e k  r s .  6 7  kop.  5 0 .  Woj .  W v g an o ws k i ,  r a dc a | j ’L 1 U l i \ W,d’. JdK01°1' K°,rZf ? 1’ 8a l ęz i ‘ k o r y ’ o w o c u - P a ° z k ó w ' | j a k a  i m  s i ę  n a d a r z y .  Z a p e w n i a j ą  z d o b r e g o  ź r ó d ł a ,  że

a  k w i a t u ,  bś c i ,  j e m i o ł y  i h u b k i ;  p r z y t e m  w ł a s n o ś c i  d r z e w  f a r - 1 k ; i i. _ t v , i P ,.v udo pens j i  r s . L  . . .  • .  , , •  , iKHKa t y s i ę c y  o c n o t n i k o w  z a c i ą g n ę ł o  s i ę  d o  n i e b
i J b i e r sk i e  i lekarskie;  nad to ,  s us zen i e  i z a c h o w a ń  e d r z ew a  o - 1 - J. J . lo  v vI /» n I 1 1

d w o r u ,  b. p r e z e s  t ryb.  cyw.  gub .  Augus tów. ,  
! 6 0 7  kop.  5 0 ,  d o da t e k  r s .  5 9 2  kop.  5 0 . (D posiadają wszelkie fundusze i obfitość zapasów w ojcn-

ror  n a d an ie  t emu ż  t rwałośc i ;  t a k i e  s u r r o ga t y  j e  z a s t ę p u j ą c e , r  u : n , ; . i *  , . . ,,  , * a
P askew icz\l0 je ł t  torf węg|e knmieBne . sbmę; ^  pJ d\ J n y c h  . ze najęli m nostwo statków na potrzeby wypra-

. . Iwy. Nie ma watnliwosci. ze w ober: ostatnich rrvnAw1 . ”  nia d r ó g  i na żywe  płoty;  f a rb o wa n i e  d r ze w a  na pniu  s t o j ą - H a  , i  z c  w  0Dec  OStatn.Cł l  C Z y i . O W
»y j echal i ,  j e n e r a ł - l  gQ |u[) śc iętego;  nakonj ec  w y r a ch o wa n i a  rozmai t e ,  p o r ó -  w ł ®d Z  .k l l b a r >Sk , Ch . j e ś l i b y  j a  b a  r e w o l u c j a  w y b u c h ł a  

i j e n e r a  maJ o r j w.n a n je UZy w a n yCh do  d r ze wa  mi ar  6c iu  r ó żn yc h  k r a j ówl "^  R u b l e  l u b  j e ś l i b y  f l i b u s t j c r o w i e  w y l ą d o w a l i  n a  W y -

po t r o -  r  n a r i ł !  o i a u u w .  ~jcu„uczunycn. z e  m i n i s t e r  t e g o  w v -
pławie- H l t n ^ U ^ n  7 1 1 J R  l V ! r r/ Y K  (iziału PrZeznaczf ł  premium 2 0  dolarów dla każdego  

W b u d o -  i i  AU  l l / i  M i. Ljoh.ego marynarza który się zaciągnie w c ią g u  sześć-
nu oczv-l  A N G L ,l A. (dziesięciu dni.

— JO. F e ld m ar s z a ł ek  Książę Warszawski ,  h r  
Erywańs k i ,  Namies tn ik  k ró l es t wa ,  wczora j  r an o  wy j e c ha ł  do 
Iwa n g oro du .  — Z Je go  Książęcą  Mością 
a d j u t an t  JEGO CESARSKIEJ  MOŚCI Frolow

A w ,eg 9 ' 0 ^  |(z rysunkiem) ,  tabl i ce miąsznośc i  w sz tukach  ok r ąg ły ch ,  k a n - | s P ‘e ’ r z 3 d w  W a s h i n g t o n  n i e  b ę d z i e  W m o ż n o ś c i  w s l r z y -
— Na zasadzie  o d e z wv  JW.  konsula  l e n e r a l n e c o  K r ó l e - L  , . ‘ I a ~ *łi • • i • • . . . . . . .

i . n . . i • u s- . A / - ,  i t owych ,  i t. d. Dzie ło to, z awi er a j ące  zb iór  w a ż n yc h  w i a d o - l ™ ^  posiłki jakie im w ysy łan e  b ę d ą  ze wszystkich
ws ko -F r us k i e g o ,  z dnia 2 3 m a r c a  r. b. N e r  1 0 4 2 ,  komisia  / ■ , * . .  , , . I , •  . *

I r z ą d o w a  S p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i d u c h o w n y c h  p o d a j e  d o  p o - t a ' £  T  Po r ‘° ^  n a s z e g O T i a d b r z e z a .
wszechnćj  wia d o mo śc i ,  że z p o w o d u  g r a s o w a n i a  w  k ró l e -  , '̂  “ a/ kra^ 6i a n ‘ zaS za a 'Cznćj,  p o ży t eczne  Wybory municypalne W C . n c . r . n a t .  odbyły Się bar
s twie  1’ol skićm zarazy bydlęcej ,  p r zeds i ęwzię t e  zos ta ły p rzez  ' S ' !  V  "  f ”  ‘ ' ^ m c z y m ,  ale i wszys tk im d z o  S z c z ę ś l i w i e ,  . z a w . c h r z e n . a  j ak i e*  m i a ł y  m i e j s c e

I wł adze  Prusk ie  na g r an i cy  d e p a r t a m e n t ó w :  Kró lewieck iego ,  "i J ' ' P 0 , f bt  d r *6w a  u ż ywa j ąc ym,  l ub  n i em h a n -  p r z y  t e j  s p o s o b n o ś c i ,  n i e b y ł y  t a k  w a ż n e  j a k  j e  p r z e d -
Gumbińskieg® i Kwi dzyńs k i ego  na s t ę p u j ąc e  ś rodki  o s t r o - t P) 5 °' p UI« erować m ożna  w ł Kn r -  stawiły  pierwsze telegraficzne depesze. Zdaje się je -
żności :  1) N,e wol no  j e s t  w p r o w a d z a ć  w g r an i ce  po t n i en i e  *  '! ga"ni koro,3SOWĆJ Sztdblera i Spó łki, o r az  in-  d r . a k ,  że  w y b o r y  t e  z o s t a n ą  z a p r o t e s t o w a n e m i .
nych d e p a r t a m e n t ó w  b yd ł a  r o ga t e go  ws ze lk i ego  r odza j u f ' 1’ '  drn lac  '■ I T a k  d a l e c e  t r u d n o  j e s t  d o s t a ć  m a j t k ó w  d l a  m a r y -
2) Trzoda  c h l e w n a  i o w c e  m o g ą  b y ć  wpu sz c z a n e ,  po  t r o - |  r  J n a r k i  S t a n ó w .  Z j e d n o c z o n y c h ,  ż e  m i n i s t e r  t e g o  w y -
skl iwem w mie j scu  w c h o d o w ć m  oczyszczeniu  przez
niej  p od c z a s  zimiićj zaś p o r y  p r z e z  o b m y w a n i e

I w l a c h  pokry tych .  J e d n o cz e ś n i e  wszakże  t r osk l iwe mu o c z v - |  A  N G L  J A.  ( d z i e s i ę c i u
sz czemu  p o d d a ć  się moją  pogan i acze ,  w  mi arę  uznan i a  t e -  —  Korrespondent paryski T im csa , p i s z e p o d d . l  Otrzymaliśmy wiadomość z San Francisco dnia 16, 

[.go p r zez  władze  wy ko n aw c z e .  3) Wol no  j e s t  także  w p r o w a -  2 4  kwietnia r. b. pomiędzy ii inemi co następuje: nie przedstawiają one nic interesującego. P ołożen ie
dzać  Skory b y dl ęce  zupe ł n i e  s u c h e  i t wa r de ,  rogi  g dy  są Wczoraj obiegała  wieść, że j e n er a ł  Bizot z inżeńje- f inansowe w tern mieście nie bardzo się polepszyło;  
Z o s a dy  1 w ł osó w oczyszczone ,  o r az  s u r o w ą  we ł n ę  i włosy  rów, zosta ł  zabity pod Sebastopolem w  czasie bombar- ale kopacze korzystali z deszczu jaki padał w ostatnich  
z wi e r zę c e  ( wy j ąwszy  szczeciny) , jeżel .  są  z a p a k o w a n e  w wo- dowania. Fakt ten d onosi ły  różne depesze telegraficz- czasach i znaczne ma-ssy proszku złotego  zostałv n a ­
r a c h  . be l ach .  Nie zupełn ie  zaś t w a r d e  i wy s ch ł e  s kó r y  , n e  ol)e brane w Paryżu w niedzielę w ieczór. Zrazu nie desłane do stolicy tej prowincji. '

I m f z o s Z  iak r ó w id e ż  W ™ ”™  z a p r z e c z a n o  m u .  a l e  p r y w a t n i e  z a l e c o n o  d z i e n n i k o m ,  B o g a t e  n i e d a w n e  o d k r y c i a  w  k o p a l n i a c h  r z e k i  K e -nie zos t aną ,  jak r ó w n i e ż  caiy t r a n s p o r t  w p u s z cz o n y  nie b ę  • « - - • • . I J r
dzie,  g d y  między s k ó r a mi  Żnajdą się choc i aż  tylko n i ektóre  
nie zupe ł n i e  t w a r d e  i s uc h e ,  a p o mi ędz y  ro g ami  takie,  k t ó ­
re  z o sa d  nie są  oczys zczone .  4) Nie topionv łój m o że  tylko 
w nacz y n i ac h  być  p r ze p u s z c zo n y m,  a tak n az wa n y  w a m -  
pen ta i g  ( wyt op i ony  łój  w  zawin ięc i ach  s kó r nyc h  p o c h o d z ą ­
cych  z b yd ła  r oga t ego ) ,  do z wa l a  się wó wcza s  d o p ie r o  p r z e ­
p r ow a d z a ć ,  g d y  obwi ni ęc i a  te p r zy  g ran i cy  zostały od  łoju 

( o d ł ą c z o n e  i zn i szczone.  5) Ni ewy to p i on y  łój i świeże  mi ę-  
) s o  wca l e  w p u s z c z a n e  nie zos taną.

— Nas t ępu j ące  n u m e r a  serj i  obl igacj i  c z ą s tkowyc h  z po-  
zyczsi  1 5 0 -mi l jonowćj ,  w dniu w cz o ra j s zy m  wyciągnię t e

zaprzeczano mu, ale prywatnie zalecono dzieftnikomJ  
ażeby o nim nie w spom inały;  a telegraficzna depesza ru, ciągle zwracają powszechną uwagę, ale ustąpić  
przysłana do Londynu z tą samą wiadomością, nie źo-(muszą przy szczęś liwym  wypadku znalezienia jedne-  
stała po pewnej zw łoce  przyjętą do og łoszen ia , j'akolgo kawałka złota , który waży 3 0 0  funtów i ma war-  
niedokładna. Przypuszczają jednakże, iż jen er a ł  ten tości 6 0 ,0 0 0  dolarów. Ta bryła znalezioną została  
zosta ł raniony, ale twierdzą, że rana ta nie ciężka, (niedaleko od D ownieville .

Prywatny list z New-Yorku, odebrany dziś rano wPa-j Ciało prawodawcze Knlifornji,  zdaje się ćhcićć za- 
ryżu, podaje jako 1'akt niezawodny, że rezerw owa e-[jąć na dobre moralnym stanem prowincji. Przyjęło  
skadra Stanów Zjednoczonych, dostała rozkaz od rzą- > 7 ^ 1  t en datowany j e s t  dnia 10 kwietnia ... , .  Dzien-  
du \Yashrngtoiiskiego natychmiast wyruszyć do Kuby, nik nasz  d a t j u z  w i a d o m o ś «  o b o m b a r d o w a n i u  S eb a s t o p o -  
i żądać bezpośredniego zadość-uczytiienia za krzyw dęh a aż po dzień  2 2  kwietnia n . s. w Nr. 1 1 2  umieszczoną, 
wyrządzoną amerykańskim okrętom kupieckim, d o k t ó - l  (Przvp.  red. )



już ono  p r a w o  zab ran i a jące  zabaw pub l i cznych  w n i e­
dzielę,  i s ł ych ać  o bl i ski em ogłoszen iu  zakazu gier .  
loterj i  i do m ó w  rozpus ty ,  j ednocześn ie  przyjaciele 
ws t r zemięźl iwośc i  agi tują  w celu p r zep rowadzen ia  j e ­
szcze na teraźnie j szych posi edzeniach,  p r awa  przeciw 
przedaży n ap o jó w  wyskokowych .
.  Kan to r  domu  Adams  i w spó łka  w So n o r a ,  został  
napadnię ty  przez g rom ad ę  ludu,  która  z ab ra ł a  4 9 . 0 0 0  
dol arów  zna jduj ących się w skr zyni  kasowe j.  W y b r a ­
no kas j era  e x  abrupło  i ten w y p ła c i ł  posiadaczom 
wexl i  i r ew e r s ów  na leżne  im kwoty.

W Gro s  W a l l e rn  obawiano  się i. podobne j  sceny 
gw a ł tu .

—  Dowiadu j emy  się z Peru  d rogą  przez S t any  Z je -  
f dnoezone:

Wszyscy ci którzy s łużyl i  sp r awie  j e n e r a ł a  p r e z y ­
denta E ch en ique  od dnia 2 0  maja 1 8 5 1 .  zostali  p o ­
zbawieni  swoich  p r aw  obywatel sk ich ;  zarządzeni e to 
uważane  jest  za bardzo niepol i t yczne  i zdolne  bardzo 
smu tne  sprowadz ić  skutki .

5 Cy rku l a r z  r z ądowy nakazu jący  tym wszys tk im k t ó ­
rzy się s c h r o n i l i  do pańs tw zag ran icznych ,  aby bez- 
w łoczn i e  wzięli  paszpor ty do P an a m a ,  sp o w o d o w a ł  
prot es tac je  pos łó w  Francj i ,  Angl j i  i Brazylj i .

P lan t a to rowie  w Pe ru  zna jdu ją  się w bardzo smu -  
t nem położen iu ,  sku tk i em b ra ku  n i ew o ln ik ów ,  k tó ­
rzy nie chcą brać się do pracy.  Za jm u ją  się t am  ś r od ­
k iem sp rowadzen i a  ch ińczyków do robo ty  w p l an t a ­
cjach.  (Independance Belge).

:j A U S  T R J A.
W iedeń 12 Kwietnia. Pan  D iou in  de Lhu ys  jest 

p rzedmiot em na jpr zyjaźni e j szych względów w W i e ­
dniu .  W e d łu g  korespondenc j i  z tej stolicy zamieszczo­
nej w W ezer 'Aeitung, m in i s t e r  ten mia ł  przywieść 
ratyf ikację  ze s t rony Franc j i ,  ugody mi l i ta rnej  między 
gab inet ami  Wiedni a  i Paryża.  Cesarz  Franci szek J ó ­
ze f  m i a ł  także za twie rdz ić  j ą  bezzwłoczni e.  Taż sama 
kore spondenc j a  mówi  o bl i ski em przybyciu Ludwika  
Napoleona do Wiedn ia  j a ko  o rzeczy niewątpl iwej ,  do ­
dając,  że hrabi a C rennev i l le  o t r z y m a ł  polecenie z a p r o ­
szenia Ludwika  Napol eona  imien i em Cesarza aus t r jac-  
kiego,  aby p r z y by ł  do stolicy Austr j i .  (J. de S t. Pet.) 

D A N J  A.
Piszą z H am bu rga  9go  kwie tn i a  do Independance 

Belge-.
jd Mamy tu wiadomośc i  z E l s en e u r  6go b. m.  P r ze ­

dnia  s t raż  floty angie l ski ej  o której  p r zybyciu do tego 
po r tu  duńsk i ego  doni eś l i śmy  poprzednio,  w dniu  51 
marca ,  wystaw iona tam była  na tak wielkie n i ebezp ie ­
czeństwo,  że ch wi low o  o baw ian o  się pewnej  zguby 
t rzech s t a t ków które  zos t a ły  wpędzone  na S und ,  wia t r  
bowiem p o z ry w a ł  ich kotwice  a ł ańcu ch y  zos t a ły  po 
rw an e  przez n i ezmie rne  b ry ł y  lodu od rywające  się od 
brzegów.  Fregat a pa rowa  o 4 2  dzi a ł ach,  szczególnie 
o t r zym a ła  tak wielkie uszkodzeni a,  że z apewnie  bę­
dzie mus i a ł a  wrócić  do j ednego  z po r tów angielskich 
dla po nap rawian i a  tych uszkodzeń.

Dziś dowiedz ie l i śmy się, że pięć ok rę tów  z tej e ska­
dry  angiel skiej  s ch ro n i ł o  się do por tu Landsk rony .  
Ich n ie spodz iewane przybycie  do tego po rtu s zwedz­
kiego,  s p r a w i ło  wielkie  wrażeni e  w tym kraju.  Cz te ­
ry i nne  ok rę ty  pa row e  angie l ski e  mus i a ły  zawróci ć  się 
i rzucić kotwicę w porcie  Katcgatu.  W dniu 6 ty m nie 
by ło  już żadnego okrę tu  w o je nn ego  angie l ski ego w  p o r ­
cie E l seneur .  • -

Za pew n i a j ą  z różnych s t ron,  że admi ra l ic j a  ang ie l -

I
ska z w  ielkie'm s t a r an i em wyszukuj e  w por t ach p ó ł n o ­
cnych,  ludzi ,  którzy prócz języka angi el skego,  m ów ią  po 
duńsku .  po s zwedzku  a szczególnie po ro ssyj sku .  O s o ­
by te użyte na t ł omaczy  na s ta tkach floty, bał tyckiej ,  
o t r zymywać  będą wynagrodzen ie  odpowiedni e  do swej  
biegłośc i  w tych rozmai tych językach.

—  Zeit podaje  nas t ępuj ące  wiadomośc i  z E l s en eu r  
Tgo kwietn i a:

P a r o p ł y w y  wo jen ne  angie l ski e  A rcher  i D espera­
te . k tór e tu p r zyb y ły  w dniach 3c im i 5 tym b. m. ,  o d ­
p ły nę ły  oba  do Landsk rony ,  dokąd  poprzedn io  udało  
się pięć innych  podobnych  s t atków.  W zesz łą  sobotę 
widziano w Neduzyan dziesięć wie lk i ch  p a r ó p ł y w ó w  
wo jennych  k i eruj ących  się na po łudn i e ,  wczoraj  i dziś 
znowu  widziano dwa i nne  s tatki .

Kopenhaga I I  Kwietnia. Sześć wielkich ok rę tów  
wo jennych angielskich stoi na kotwicy pod E l s eneu r .  
Były one  zmuszone  s t rz a ł ami  dz i a łowemi  zrobić  sobie 
przejście pomiędzy lodami  p ły wa jąccm i  na Sundzie .  
Mówią  że morze  Bałtyckie j e s t  j u ż  o twa r t e  do wyspy 
Gothland.

—  Moniteur donosi ,  że eskadra  la ta jąca floty a n ­
g i e l s k i e j ,  s t anowiąca  p rzedni ą Straż f l o t y  morza  Ba ł­
tyckiego,  p r zyby ł a  w dniu  l s zy m k w i e t n i a  do E l s eneu r .  
mówi  t a k ż e  że k i l ka -k ro tn i e  s t a t k i  angie l ski e m u s i a ł y  
użyć dział ,  aby sobie u t o r o w a ć  przejście między lodami .

—  Piszą z Kiel 10go kwie tn i a  wieczorem do H am ­
burger Coresp., że żegluga zos t a ł a  o twar t ą  i że do

» ^
por tu Kici z awin ę ł o  już m n ó s tw o  s t a t ków.  Wdr i i u  I I  
lub 12 oczek iwano  t am przedni ej  s t raży floty ang ie  - 
skiej .  . (Jour. de S t. Peters.)

F R A N C J A .
P a ryż  26 Kwietnia. Co do kwesl j i  wyj azdu Cesa ­

rza,  powszechn ie  przypuszcza ją  dziś odroczen ie  tego 
p lanu  p r zyna jmn ie j  do 12 maja.

P owód  u sp rawiedl iw ia j ący  to odroczeni e  aż nad to  
jes t  ważny.  Mówią  o chorob l iwych  a naw e t  z ab i j a j ą ­
cych w p ł yw ach ,  j ak ie  się d a ł y  uczuć w obozie  pod 
Kons t an tynopo l em,  i możemy zapewnić ,  że trzy statki  
nap e łn io n e  choremi ,  p r zyb y ły  do Tu lon u  ze stolicy 
Turcj i .  Biegała  wczoraj  wieść,  że Cesarz  o t r zy m a ł  d e ­
peszę, k tór ą  rzucić m i a ł  w ogień z w idocznem ni eu-  
kon t e n to wan iem .  nie uk rywa jąc ,  że o t r zymana  w iad o ­
mość s t anowi  przeszkodę do j ego  wyjazdu.

S ą  to rzeczywiście n iebezp ieczeństwa  nie p r zy no ­
szące żadnej  chw a ły  i uży tku i na takie n i epowin i en  
narażać  się l ekkomyś ln i e  naczelnik wie lki ego p a ń ­
stwa.  Nakoniec  zapewn ia j ą  dziś,  że w każdym'  razie 
Cesarzowa,  k tó r ą  wszelka pod róż  morduj e ,  nie bę­
dzie t owarzyszy ła  sw em u  m a ł ż o n k o w i  w podróży na 
Wschód.  Tymczasem mó w ią  dziś o wycieczce jaką  Ce 
sarz ma wykonać  w s t ronę  Lyonu .  Cesarz ,  k tóry już 
odwidz i ł  obóz pó łnoc ny ,  zechce zapewn ie  zwiedzie 
obóz pod Sa thonay.

Co do podróży do Wiedn ia ,  o której  tak bardzo r o z ­
s i ewano l iczne pogłoski  w Aust r j i ,  Angl j i ,  a nawe t  
we F ranc j i ,  możemy  zapewn ić ,  że na teraz pog ło ska  
ta jes t  zup e łn i e  bezzasadną.

—  Od niej akiego czasu powiar za j ą  się w różnych 
dz iennikach  donies ieni a o obawach  j ak ie  wzbudza 
stan zdrowia  s ł aw ne go  Rossyniego.  Na teraz sko ńczy ­
ło się na s t ra chu .  Rossyni ,  k tóry is totnie bardzo by ł  

.cierpiący,  w ró c i ł  do zdrowia  pr awie  zupe łn i e ,  m ó w i ­
my prawie ,  bo on sam bardzo jes t  n i e spokojny  o s w o ­
ję zdrow ie, ne rwy  jego  są w n i ezd rowym stanie  i s t ra ­
c i ł  dużo z tej żywości  i lekkości  dawnie js ze j  k tór ą  się 
zawsze odznaczał .  Wychodzi  wprawdzi e ,  przechadza 
się po ulicach Flor enc j i ,  ale to j uż  nie ten sam cz ł o ­
wiek.  Zresz t ą  będziemy wkrót ce  mogl i  powziąść  w ię ­
cej s t anowcze  p rzekonan i e  w tym względzie,  bo za r a ­
dą leka rzy,  dla odmiany  kl imatu  i rozrywk i ,  ma przy­
być wraz  ze swoją  żoną do Paryża.  Ale o rygina lność  
jego wszędzie się przebi ja .  1 lak nap rzyk ł ad ,  nie chce 
on użyć ani  kolei  że laznych,  ani  drogi  mor sk ie j ;  p o ­
d różować będzie powozem,  i tym sposobem po t r zebo ­
wać będzie mies iąca czasu na przebycie  przes t rzeni  
oddzielającej  brzegi  Ar no  od S ekw an y .

—  Z powodu,  że sztuki p ięc io- f rankowe z ło t e m a ­
jące ś rednicy 14 m i l im e t ró w  (oko ło  pó ł  cala),  dla tej 
nadzwycza jne j  ma ło śc i  n i edogodne  są w użyciu,  na 
wniosek mini s t r a  ska rbu  pos t anowiono  odbi jać je o d ­
tąd w wielkości  sztuk dz i c s i ęc io - f r ankowych (17 m i l i ­
me t rów) .  a te ostatnie  powiększyć  do ś rednicy  19 m i ­
l imet rów.

—  M oniteur podaje  dość d ług i  opis  pog rzebu  pana 
Ducos,  min i s t r a  ma ry na rk i ,  k tóry o d by ł  się wczoraj ,  
i mo w ę  pog rzebową ,  k tó r ą  m i a ł  pan Achi l les  Fould.  
m in is t e r  s t anu.

—  Z  powodu  pos t anowieni a  naznaczaj ącego w ie l ­
kość sztuk 5 i 1 0 - f r auk ow ych  zło tych,  j edno z p ism 
f r ancuskich p r zypomina ,  że chińczycy i inne  ludy az ja ­
tyckie,  wyna l az ły  bardzo dowcipny  sposób  powiększe ­
nia f ormy  pieniędzy bez powiększeni e  ich wagi .  a to 
za pom ocą  dziury kw adra towe j  znajduj ącej  się we 
ś rodku  każdej  sztuki ,  przez co za r azem mo gą  o ne  być 
nawlek ane  na  s znu rk i  i w ten sposób  noszone  bez­
pieczniej .

—  Z bazaru  su k i enn ego  o k tó rego  pożarze  do n i e ­
śl iśmy wczoraj ,  nie pozost a ło  nic prócz czterech m u ­
rów.  Budynek  ten,  k tóry zresztą przeznaczony  by ł  na 
rozeb ran ie ,  r ozc i ąga ł  się na 1 5 0  me t rów  długości  i 
m i a ł  tylko dó ł  i p ię t ro  w dachu mans a rd ósk im .  O b e ­
cnie mieśc i ł y  się w n im szkoły ,  sale ku r su  s t owa rz y ­
szania pol i techni cznego,  kom isa r j a t  pol icj i ,  sale o- 
ch rony ,  pos t e runek  s ap e r ów  p o m p i e ró w  i po s t e ru ­
nek gward j i  paryskie j .  (Indep. Delge).

(D epesza telegra ficzna .) P aryż 28  Kwietnia wie­
czorem. Dziś po p o łu dn iu  na polach El i ze jski ch s t r ze­
lono 7. pis toletu dwa  razy do Cesarza  f r ancuzów.  Ce ­
sarz u szed ł  n i ebezpi eęzeńs twa .  Z łoc zy ńcę  s chwy tano .

’{Preuss. S ta a ts  A nzeiger.)
H 1 S Z P A N J A.

M adryt 21 Kwietnia. P ro j e k t  amor tyzac j i  s tanowi  
teraz g ł ó w n ą  b roń  opozycj i  pa r l amen towe j .  Dziewię- 
dziesią t pięć  p op raw ek  p rzeds t awiono j uż  izbie i wszy­
s t ko zdaje się zapowiadać ,  że r eakc jon i śc i  i anarchiści  
nie pop rze s t aną  jeszcze na tern, sądząc że zniechęcą 
gabinet .  Ten zaś widocznie  czerpie now e  s i ły  w tych 
a takach k tórych j es t  celem;  pan Madoz n ie  poprzes taje  
na roz t rząsaniu  własnośc i  p ro j ek tu  i wykazywan iu  n i e ­
zmiernych korzyści  j ak ie  przedaż dób r  ma r twe j  ręki 
przyni es ie  dla Hiszpanj i ,  wykazu je  on nadto,  nieod

par t emi  d o w o d a m i , n i e p r awn e  zamiary  n i ektórych 
cz łon kó w o poz yc j i .  Ene rg iczna  i dowcipna mowa  j e ­
go na wczora jszem posi edzeniu ,  nie pozostawia ani  
cienia wą tp l iwośc i  pod względem p ro j ek tów  m n i e m a ­
nych mode ra tys tów  i szczupłej  l iczby s t r o n n ik ó w  rze-  
czypospol i te j .  Minis t er  f i nansów nie z a t a i ł  że przeci ­
wnicy tak zapamięta l i  dezomartyzacj i ,  są  r ów n ie  zacie- 
k ł emi  p rzec iwn ikami  wszelkiego pos t ępu,  wszelkiego 
k r ok u  in i eya tywy korzys tnej  dla narodu.

Nie słychana  powo lność  z j a k ą  kor t ezy p rowadzą  
rozp rawy,  nie pozwala  spodzi ewać się p r ędki ego za­
kończeni a sp r awy  dezomartyzacj i .  Dopóki  w ł oni e 
tego zg romadzen i a  znajdować  się będą tak mądr zy  m ó ­
wcy jak pp.  Arr i ago ,  Novar ro ,  Z a m o r r a n o ,  Saris". La ­
brador ,  Gomez de la Mota,  S a lm e ro n  i i nni ,  dopóty 
za j e dno  to tylko ręczyć można ,  że posiedzenia będą 
po największej  części poc h ł a n i ane  przez bezużyteczne 
rozp rawy  i kwest j e  osobiste.  Doda jmy  do tego g w a ł ­
towność  mów ców  u l l r a -m o d e ra t y s l ó w , pp.  Nocedal .  
Cas t ro,  Remics ,  Rios Rozas,  Arias  a poznamy  co rząd 
będzie w s t a n i e  przy wszelkiej  ludzkiej  sile uczynić do 
dnia 15go czarwca,  epoki  w które j  c ia ł o p rawodawcze  
zamierza  odpocząć.

—  W mini s t er s twie  ska rbu  za jmu ją  się czynnie  
szczegół ami  dczamortyzacj i .  Kapital iści  zagrani czni  
przedstawil i  j uż  rozl iczne propozycj e na  przypadek j e ­
śl iby przedaż dób r  na rodowych wesz ła  w wykonan i e  
w ciągu maja.

Fan Madoz przygotowu je  proj ek t  pożyczki .  Mamy 
powód mniemać ,  że starać się będzie o ile tylko można 
un ikać  spekulacj i .  O d w o ła n i e  się do na rodu,  podoba 
mil się więcej niż wszelkie  i nne  propozycje  j ak i e  mu 
zostały pr zeds tawione.  Niektóre z nich okazu ją  że je 
na t chnę ł a  i nna  myś l ,  nie  spekul ac j a  z robi enia  g r u b e ­
go i nt eresu ,  są obecnie  r ozt r ząsane  w mini s te rs twie  
ska rbu ,  ale zdaje się, że pan Madoz użyje ich tylko za 
p ierwsze kroki  obecnej  sp r awy  dezamor tyzacj i .  P a n o ­
wie Baue r  i We i s we i l e r  przeds tawi l i  propozycje ,  k tó ­
rych korzyści  są więcej  niż sko m p en so w an e ,  chociaż 
z wie lką  zręcznością ,  przez w a ru nk i  nie mogące  być 
przyjętemi ,  między i n nem i  co do k u p on ów  angie l ski ch .  
Ale z t e r aźni e j s zym min i s t r em  ska rbu  nie można  t r a ­
ktować tak j ak  t r a k to w a n o  na nieszczęście zbyt  czę­
sto z daw ny mi  min is t rami .

—  S tr ażn icy  brzegów k rą żą  przy brzegach  morza  
Ś ródz i emnego ,  poluj ąc  w te j t ihwi l i  na jeden okrę t  n a ­
ł a d ow an y  8 0  sk r zyńmi  ka rab inów.  Poni eważ  w os t a­
tnich czasach post rzeżono ten s tatek l aw iru jący  ko ło  
różnych punk tów  pobrzeża naszego p ó ł - w y s p u .  p o ­
wzięto więc pode jr zen i e  i to bardzo s ł uszn ie ,  że tu 
może chodzi  o zaopat rzenie  w b ro ń  ka r l i s t ów  lub i n ­
nych ma lkon t en tów  i zaczęto pilniej  uważać na m a n e ­
wry statku.  Sp odz i ew am y  się,że kore spondenc j e  z Ba r ­
celony d on i o s ą ,n am  n i ed ł ug o  co nowego  w tym p rze d ­
miocie.

—  Książe Baylen zos t a ł  m i a u o w a n y ' g u b e r n a to r e m  
pa łacu ,  a ma rg rab i a  Pe ra l es  w ie lk im szambe l anem.

(Independance Belge). 
M adryt 22 Kwietnia. Dalszy c iąg rozp raw  nad p r o ­

j ek t em p rzedaży dób r  duchow ieńs twa  i narodowych ,  
zos t a ł  p r z e r w a ny  na wczorajsze'm posiedzeniu przez 
uboczną kwesl j ę  w y w o ł a n ą  przez p. J aen  w p rz edm io ­
cie b iskupa z Osma.  Roz p ra wy  te o ( k tó rych  k ró t ką  
wzinfankę miel i śmy przed ki l kujdniaini^przez telegraf) 
były n i ezmiern i e  żywe.

—  Dowiaduj emy  się z depeszy telegraf icznej ,  że ha 
nas t ępnych posi edzeniach,  kor tezy za jm ow a ły  się d a ­
lej r ozp ra wam i  nad p ro j ek t em dezamortyzacj i  i że do 
dnia  25g o  kwietn i a z a twierdz i ł y  j uż  12 p ie rwszych  a r ­
t y ku łó w  tego pr awa.  Bi ega ły  w Madrycie pog ło sk i  o 
n i epo rozumieni ach  jakie  m i a ł y  powstać  w ł o n i e  g ab i ­
netu,  ale wieści  te są  na j zupe łn i e j  bezzasadne.

—  Am bas ado r  po r tuga lsk i  p r z eds t awi ł  r ządowi  h i ­
s zpańsk i emu  skargę  z powodu napaści  h i s zpanów na 
g ru n t  Po r tuga l j i .  (Independance Belge).

T U R C J A .
Korespondenc j a  z FoRszany 2 9 g o  marca  w Gazecie 

W rocław skiej, mówi  o smu tny ch  nadużyci ach jaki ch  
ciągle dopuszczaj ą się kroaci  s tojący ga rn i z one m w F o -  
kszany wzg lędem spoko jnych  mie szk ańc ów  tego m i a ­
sta. Ki lka miesięcy t emu,  to wo j sk ob ez  żadnej  karno- ,  
ści ude rzy ło  na gmach  admini s t r ac j i  aby z r abować  k a s -  
sę; sku tk i em tego a taku by ł a  k rw a w a '  bójka międzyj 
k ros t ami  i 'dorohaf icani i ,  w której  na tu r a ln i e  niejeden 
t rup  pozost a ł  na placu.  Jak  tylko zmrok zapadnie;  ża­
den mieszkani ec  n ie  śmie  pokazać się na ulicy,  wszy­
scy zamyka j ą  się w  domach .  Kore sponden t  dodaje,  że 
oficerowie aust r j accy  nie czynią  żadnego k r ok u  w celu 
zapobieżenia  po do bn ym  nadużyciom.  (J. de S t. Pet.) 

W Ł O C H Y .
—  Lis ty z Rzymu  16 kwie tn i a  o t r zy m an e  p r z e z i  

dz i ennik  parysk i  U niters, donoszą ,  że w y pa de k  d n i a ł  
12 n i e po e i ąg n ą ł  za sobą  żadnych  nieszczęśl iwych n a -1  
s tępstw ani  dla Papieża ,  ani  dla osób k tó r e  m u  t o w a - l

k!



rzyśzyTy. Ojciec Święty nie zmieni ł  nic w swoim 
zwyczajnym trybie życia i reakcja jaka zwykle nastę­
puje po przypadkach tego rodzaju,  nie data się czuć 
bynajmniej .  J e ne ra ł  francuski Allouveau de Mon­
treal. najwięcej ze wszystkich skaleczony, już dnia 15 
mógł  wyjść z mieszkania i odwiedzić Jego Świą to ­
bliwość.

Pomiędzy 40 wychowaóeami propagandy,sześciu ty 1 
ko obudzi ło w pierwszych chwilach obawę. Jeden 
z nich na miejscu zaraz został  dysponowany na śmierć 
przez samego Papieża, ale stan jego już nazajutrz zna 
cznie s ię  polepszył.  Podobnież drugi,  który miał  n o ­
gę z ł ama ną  w udzie, nie będzie pot rzebował  poddać 
się amputacji ,  chociaż pierwotnie uznano tę operację 
za potrzebną.

List z dnia 20 b. m. donosi,  że zaraz nazajutrz po 
wypadku w opactwie Śtej Agnieszki,  Papież ot rzymał  
powinszowania szczęśliwego uniknienia niebezpieczeń­
stwa. (Independance Delge).

Korespondencja  Dziennika W a r s z a w s k i e g o
Golle p o d  L u b i e n i e m  (w p ow.  Wł oc ł aws k i m) .

w kw ie tn iu  1855 r.
( C i a ?  d a l s z y ) .

Teraz dopiero po śmierci Burgera znaleziono p o ­
między jego pozostałościami widoki Warszawy.  Że 
kłoś zbierał  nagrobki  przed panem Wójcickim, nic to 
»Cmentarzowi Powązkowskiemu"  nie ubliża. Pan 
Wójcicki daje nam dzieło,  ryciny są w niem podrzę­
dną rzeczą, tymczasem gdyby Burger  myśl  swoją u 
skulecznił ,  w jego Album text byłby tylko dodatkiem 
do rycin,  jeżeli jeszcze byłby text jaki ,  bo zresztą 
ni* ma co mówić o fakcie, który nie był .  Myśl dzie­
ła Wójcickiego zawsze jest  u nas nowa,  chociaż myś 
rysowania nagrobków nie nowa.  Ale Burgera też na ­
grobki  odznaczają się st rukturą,  więc prędzej artyście 
nasunęła się myśl czysto-artystyczna wtenczas, kiedy 
u Cmentarz Powązkowski ' !  jest  zbiorem naszych pa ­
miątek historycznych, literackich, uczuciowych i t. d.

Do zbjoru Burgera należy też osobna rycina, przed 
stawiająca koncert  koci. Obrazów albowiem cmenta r ­
nych jest sześć tylko, ten siódmy.

Pan Lewiński jest  bez zaprzeczenia osobliwością 
Włocławka.  Kupiec poświęcony nauce,  gorl iwie za­
biegający o nabytek jaki osobliwy,  rzucający chętnie 
znaczne nawet  pieniądz# dla tego żeby zaspokoić du 
mę swoją antykwarjuszowską.  w łaściciel gabinetu n u ­
mizmatycznego,  j ednego z najznaczniejszych w Pol­
sce, gabinetu,  w którym są unikaty,  a więc pierwsze­
go rzędu rzadkości,  człowiek który korresponduje 
z Vossbergiem, do którego z Berlina piszą żeby kupi ł  
to lub owo dla tego że to polskie, człowiek czytający 
sam i pracujący wciąż nad nauką,  człowiek,  u które­
go zobaczysz dzieła Vossberga tak rzadkie,  że ich p r a ­
wie nigdzie nie ma, bo uczony ten częstokroć d r uku ­
je po-50 cxeinplarzy tylko, ten człowiek,  niech co 
chcą mówią i gniewają i obrażają się Kujawy,  jest 
osobliwością i Włoc ławka  i Kujaw. Mówimy tutaj 
niech co chcą mówią i obrażają się, bo korrespondeut  
nasz o którym tutaj wspominam,  mówiąc,  o zajęciu u 
inysłowem w Kujawach i o faktach życia, dla p. Lew in- 
skiego, dla kilku innych faktów które zanotował ,miasto 
prze łożył  nad wieś i powiedział,  co prawdą jest,  że i 
większa bezinteresowność ! i większe pośw ięcenie się 
dla dobra ogólnego,  dla sprawy literackiej,  jest 
w gronie pana Lewińskiego* jak w gronie obywa-  
telskiem.

Jeszcze jeden szczegół z życia obecnego W ł o ­
cławka.

Pan Lewiński rozpowiadał  nam wiele ocudownem 
dziecku muzykalnem rodem z Włocławka,  które ty 1 
ko co wystąpi ło na świat koncer tem w Berlinie.  
Dziecko tu jedenastoletnie ma ojca we Włocławku,  
który jest kupcem: nazywa się tó dziecko Juljusz Ber- 
mański.  Z ojcem małego artysty widziałem się. a za­
jęty nadzwyczaj opowiadaniem o t ryumfach młodego 
wirtuoza,  który może niedługo wyrośnie na pociechę 
i chlubę svyojej ziemi, pros i łem o  wiadomość obszer­
niejszą o Juljuszu Bermańskim,  dla zamieszczenia jej 
w Dzienniku.  Wiadomość tę żywcem jak mi udzielo­
n ą  została,  wcielam do niniejszej korrespondcncj i ;  jest  
następująca:  . . .

i iZiemia n as za— pisze szczęśliwy ojciec wir tuoza—  
p łodną jest  w geńjusze muzyczne; obecnie i miasto 
Włoc ławek  podobnem zjawiskiem poszczycić się m o ­
że. M ł o d y  jedenastoletni  chłopiec Juljuśz Bermański ,  
W' mieście tern zrodzony,  już w dziecinnych swych la­
tach okazywał  niepohamowany pociąg do muzyki.  
Lat 6 wieku mając,  p rodukował  się już z swą grą 
p rz ed  Apol ina rym Kątskim, a mistrz ten już, wów­
czas r ok ow ał  o n im najszczytniejsze nadzieje. Toż 
samo wyrzekli później znakomici  artyści nasi Bierna­

cki i Łada.  A tak j)ączek ten rrfuzyczny pielęgnowany 
początkowie na rodzinnej ziemi przez miejscowych 
artystów, rozwijał,  się następnie w konserwatorjum 
muzycznem Berl ińskiem,  dokąd za poradą pomieuio-  
nych mistrzów wys łanym został.  Tu zos tawał  pod 
bezpośredniem przewodnictwem s ławnego kómpozy-; 
tora doktora Kullaka pianisty nadwornego,  i znanego 
solisty nadwornego Leopolda Ganza,  a po krótkim 
pobycie, dziecię-skrzypek wystąpi ł  w publicznym k on ­
cercie w towarzystwie f i lharmoni juem,  przed publi­
cznością z 600  osób, po części ze znaw ców'sztuki z ł o ­
żoną.  Prawie wszystkie gazety berl ińskie pełne są 
o nim pochwał ;  między innemi,  surowy krytyk i sę­
dzia muzyczny Rellstab, W' sprawozdaniu o tym kon­
cercie. dos łownie  tak się wyraża:

» W  koncercie wczorajszym w towarzystwie filhar- 
»moni jnem,  wystąpi ł  ma ły  skrzypek Juljusz Bermań-  
»ski z Włoc ławka w Polsce,  i w p ra w i ł  w zachwycę- 
»nie wszystkich znawców sztuki.  Jedenastoletni  ten, 
nwielce utalentowany chłopiec,  uczeń solisty nadwor-  
»nego Leopolda Ganz, odegrał  pierwszą część koncer- 
i.tu A moll Rodego,  i warjacje na temat BellioicgO 
>iz tak wprawnem smyczko\yaniem, dźwięcznym i p e ł -  
»nym czucia głosem,  jak również wyrazi.stem wyko* 
iinaniem śpiewności (canlhilene), że zdawało się 
niż oklaski końca mieć nie będą. Zadziwiające to 
ndziccko (Wunderkind)  rokuje na przyszłość nadzwy­
c z a j n e  nadzieje, a gdy, jak się dowiadujefny, jest  on 
»pod kierunkiem sławnego kompozytora doktora Kul- 
»laka, nie ma wątpliwości iż kiedyś zabłyśnie jak tne* 
»teor pierwszej wielkości na firmamencie muzykal-  
»nym. Mamy w końcu sobie za mi ł ą  powinność po- 
i)winszować rodzicom tak wielce utalentowanego 
ndziecka. a nauczycielowi iż wykształc i ł  ucznia, któ- 
»ry mu chlubę i zaszczyt przynosi .«

. iMamy przed sobą Jistv pomieuionego Kullaka 1 
Gańza —  mówi dalej udzielona chętnie nam nota­
tka. —  Pierwszy polubiwszy do tego stopnia nasze 
dziecię a już artystę.iż m u da ł  w swym domu pomieszcze­
nie, ciągle z chlubą o nim wspomina.  W jednym u- 
stępie wyraża s i ;  on w słowach:

» Wyznać,muszę,  iż nam Niemcom brak tej żywości 
»i tego ognia wrodzonego,  któremi natura tak, hojnie 
i iSłowian uposażyła."

» Rzeczony zaś Ganz w doniesieniu swem o kon­
cercie, mówi między innemi:

» Wprawdzicm sobie wiele obiecywał  z mojego malca, 
ulecz wyznać muszę iż pod względem czystości, dźwię- 
»cznego tonu i klassycznego wykonania gry,  przewyż- 
»szył on najśmielsze moje oczekiwania.  Gdybyśmy zam- 
"kuęli  oczy i nie widzieli tego malca,  każden z naś 
asądzićby tylko mógł ,  iż słyszy dorpsłego i wytra-  
ii w ii ego wirtuoza.  Przytem m i ł ą  postacią, ułożeniem 
ni skromnością,  z j edna ł  sobie szczególniej upodoba 
unie obecnych dam.«

Póty notatka o młod ym Juljuszu Bermańskim.

L I C H W I A R Z E  W A R S Z A W S C Y .
(C i ą g  d a t s  Z y.J

—  Dal ib óg  że nie wiem,  właśnie się chc ia łem cie­
bie poradz ić ,  czy nie miałbyś na to j akiego  s p o ­
sobu? . .

—  A  cóż ty chcesz żebym ci na to poradzi ł ,  je 
nigdy podobnych  interesów nie miałem.

— Słuchaj ,  rzeki  obejmując mię po przyjacielsku 
ręką,  wszakże  ty masz  tę szpilkę z łotą z ametys tem 
coś j ą  dostał  od ciotki na  imieniny dwa  lata temu?

— No p r awda ,  ma m,  i cóż z tego?
—  Oto  to z tego,  że mógłbyś  mi dać tę szpilkę,  

j a  by m ją zaniósł  do żyda dodawszy do niej te t r zy  
fanty o których ci mówiłem,  i on by mi  w ów cza s  
pożyczy! może te dziesięć rubli.

—  Ależ mój  kochany ,  r zekłem drapiąc się w glo 
wę, j a k  mi szpd ka  zginie, to j a  nie będę się śmiał  
w domu  pokazać ,

• Ale  cóż znow'u ga d a sz ,  chociażby j u ż  tak by- 
nawet ,  to W najgorszym razie mógłbyś  powTe-ło

dzieć że ją  zgubiłeś.  A  zresztą  czy ty mnie nie znasz  
czy co? J a  za kilka tygodni  pieniądze od d am  z pe 
wnością* wszakże  niedługo nadchodzą  moje  ifro-j 
dżiny, to się spodz iewa m pieniędzy. Mówię ci ko 
c h a n y  W a c k u  z r ó b  t ak  j a k  ći powiedzia łem,  a będę 
ci nieskończenie wdzięcznym,  ty j e s t e ś  dobry  cbło 
pak,  wiem że mi t ego  nie odmówisz ,

I  j a k  zaczął  mnie ściskać,  ca łow ać  i przymilne 
się, nic miałem se rca  wy mawiać  się mu  dłużćj.  U r a ­
dzi l iśmy więc, że w  niedzielę z r a n a  po kośc ie l e 
przyjdę w'raz ze szpi lką do Ja c e n te g o  i r az em  pó j ­
dziemy do żyda,  k t ó r ego  mieszkanie miał  n a m  wska 
zać M or dk o  ów fak to r  z k tó rym zapoznał  J a c e n t e ­
go k u c h a r z  j e g o  ojca.

T a k  się też stało. P a n a  *** nie było w  domu,  J a

centy wz ią ł  na siebie dw a  płaszcze,  bo w j edny m 
z nich m ia ł  wrócić,  a drugi  zo s ta w ić ’ w' zastawie,  
dy kc j oua rz  Bobr ow sk i eg o  wziął  pod pachę,  j a  zaś 
niosłem d w a  Stlasy i wra z  z M o r d k ą  który na nas na 
rogu  ulicy cz e k a ł ,  udal iśmy się na plac Krasiński ,  
gdzie było mieszkan ie  owego  żyda,  który miał J a  
cen temu pożyczyć pieniędzy, g rul  Agątgtein miesz ­
kał na d rug iem piętrze na l aeja tce,  do której  p ro wa  
dzily zbutwiałe  i połamane  schody  zewną t rz  domu,  
wraz z rodza jem ja k ie go ś  za kr y te go  gane czku  urzą 
dzone.  Mieszkanie j e g o  było tak ciemne,  że na pier  
wszy rzut  oka,  t rudno się było w niem r o zp a t rzy ćJ  
Przy sa me m za raz  wejściu  uderzał  dziwmy jakiś  za 
duch,  zmieszana  w o ń  łokszyn,  cebuli ,  i nie p r ze w ie ­
t r zonych betów,  co wszystko nie nader  p rzyjemne,  
a zwłaszcza na wchodzących  ze świeżego  pow ietrza 
czyni ło wrażenie.  Mieszkanie  to składało się z dwóch 
małych s tancyjek.  W  pierwszej  był pokój  sypialny 
całej rodziny Agat s te jnów,  k tó reg o  umeblowanie  
składały trzy łóżka aż pod sam sufit prawie napię- 
t r zone biało przykrytemi  betami ,  j a k a ś  d r ew ni a n a  
kolebka gdzie spał  niewinny Mojs ieła przykryty b r u ­
dną w cz e r w o n e  paski  pierzynką,  ki lka s to łków k a ­
piących od brudu,  sza fka gdzie za p r t łuezo nem i  szy­
bami widać było kilka sprzętów fajansowych,  l ichta 
rze cynowe,  i g r ube  j a k i e ś  książki,  a woko ło  p o r o z ­
w ie s z a n e  różne suknie,  spódnice,  chałaty,  czapki  ży­
dowskie i t. d. i z tych niektóre opuściwszy z w y ­
kłe swoje  domici l jum,  tarzały się na ziemi i na łóż ­
kach,  bez względu na kurz Wszystko w około na cal 
n iemal  p rzykry  w»jący.  W  otw ar tym piecu skwirczał  
ogień ze s tarych zgni łych obręczy dymiąc n iezno­
śnie przez popękane  i zaczernione kafle,  a przy ow ym 
ogniu w dwóch  poszczerbionych ga r n u sz ka c h  g o to  
w a l a  się s t r aw a  dzienna pełnoletnich i nie pełnolet ­
nich Aga ts t e jnów.  O pr óc z  tego s t ancyjka  o w a  była 
ozdobidna obecnośc ią  samejżw pani  Agat s te jnów ej, 
przybranej  w stary merynosowy tęgo wy w a to w a ­
ny szlaf tok i podej rzane j  białości czepiec,  z pod 
k tórego wychodzi ła m o r d er o w a  m at e r j a  ma jąca  
przy pujścm za mąż ucięto włosy naś ladować .  — 
W  kącie siedziała mrucz ąc  s ta ra  babka ,  w staroży 
tnej bindzie z m e r y no so w y m  ro żk iem zwieszającym 
się na czoło i ko lczykami u bindy zawieszonemi ,  i 
w żółtej Sukni z j ak iemiś  dziwnemi cze rw onemi  gzy- 
gzak am i  p o d o b n e j  d o  s t r o j u  w ja k im  na m a s k a r a ­
dzie czarnoksiężnicy występują,  a po s tancyjce uw i ­
j a ło  s;ę kilku zabrudzonych bacht i rów oho jej płci, 
z k tórych naj sta rsza Ryfka  p i lnowała g a r n k ó w  żeby 
nić wykipiały,  młodszy L e w e k  przyszła ozdoba  ro- 
lziny,  s iedząc u stołu i podpar łszy się łokc iami  
z wielkim ha łasem uczył się czegoś  na talmudzie 
przy ci ągiem kiwaniu się w t akt  ca łem ciałem,  to 
wtył i naprzód t o n a  p r a w o  i na l ewo zależnie oil u- 
czucia jakie to kiwanie się miało wyrażać ,  a najmlo' ]  
szy B o r u c h  dawał  z wielkiem powodzeniem koncert ,  
posuwając palcem wskazującym po s t łuczonym t a ­
lerzu.

S a m  pan A ga t s t e inby ł  to izraelita s łusznego w z r o ­
stu, ś r edniego  wieku,  z cz a rn ą  b rodą takiemiż wą-  
sami i ca łym prz yb o te m  s ta roz ako nne go  stroju,  kto 
ry j e szcze  wówc za s  był dozwolonym,  t rochę p rzy­
ga rbiony,  mówiący  niezbyt czysto po polsku,  a ni­
gdy nie pat rzący w' oczy t emu do k t ó r e g o  mówił.  
Siedział  on t akże  Dad-księgą z d rugie j  s t rony stołu, 
przy którycu wrzeszczał  L e w e k ,  lecz za przybyciem 
naszem wstał  i zaprosi!  nas  do d rug iego .pokoju,  
k tóry widocznie był właściwą  j e g o  kancela r j ą .

 _____  {Dfdszff ciąg nastąpi).
JYOMO z a ł o ż o n y

S K Ł A D  DY W A N Ó W  ZAGRANICZNYCH
J Ó Z E F *  H t t C H E D L l t c m n ,

W d o m u  W.  S t an i s ł awa  L e ss e r  p r zy  ul icy Miodowej  p o d  Nr.  
4 9 0 f t ,  z aopa t rzyws zy  sję w znakomi ty  a s s o r l y m c n t  t o w ar ó w 
w y b o r o w y c h  w na j świ eższym gu śc i e  i n a j l ep sz y m- ga t un k u ,  
z apew niając oefty jak na j umi arkoWańsze ,  ma  zaszczyt  p o l ec i ^  
się ł a s k a w y m  w z g l ę d o m sz a n o w n ć j  publ iczności .

^ F R Z Y jF gT U U  do WARSZAW Y.
H. Pols. D o r uc h o w s k i  T e o d o r  ob. z Ma l a n o wa .  —  W. Lip. 

Dz ie r żanowski  Kazimierz  ob.  z B o g u s ł a w i e . — H. N tętn. D ę b ­
ski E ma nu e l  ob .  z Dz i ankowa .  — H. K ra k . Domańs k i  L e o ­
pold  ob .  z Lubl ina .

WYJECHALI z WARSZAWY-
Byszewski  Flor j an  ob .  do  Dr ze wi ec ,  Baden i  S e w e r y n  ob.  

do H o r bo wa ,  Che tmick i  Ludwik ob.  do  Zródla ,  Cieszkowski  
Wacław ob .  do Łukawi c ,  Dębski  Apol in.  ob .  do Wychodz’Ca

Dziś r ano stopni ciepła 3 ,  wCzóraj w półtl.  c i epła 7. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 12 cali 9.

Do dzisiejszego D z ie n n ik i  dołącza się Numer  34ty 
Przegląduliolnic.zo-H and (owego i PrztmyslowegO

W  Dru arni j  i n :t-r.— Woirn, d r u k o w a ć . — Wa r sz awa  dnia 20 kwietnia  [2 Alejaj 1830 Starczy Cenzor  F* S o b i ;e g j  c r  a ii g ki.


